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Cena ogłoaz.: za 1-łam. wiersz petyt. 20 mk., 
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Adr. Admin, i Red. Śm igiel - W ielkopolska. 
Poozt.kont. czek. A. Klóskowski w Poznaniu  
nr. 160 006, w W rocławiu (Breslau) nr.7283.

CZĘŚĆ URZĘDOWA.

Ogłoszenie.
W edle d o n ies ien ia  P o w ia to w e] Kasy 

K om unalnej za leg a ją  je s z c z e  m iasta , gm iny  
jak i m ajątki z  p od atk iem  p ow iatow ym  na 
rok 1920 .

W zywam  o w e  gm iny i m ajątki by p od a­
tek  p ow ia tow y  w e d le  w yznaczon ych  term i­
nów  płatniczych do w yżej w sp o m n ia n ej  
Kasy w płacali, o ile  w yzn aczon y  term in  
płatniczy już p rzek roczon y  z o s ta ł, b ez  w łó ­
czn ie  pod atek  zap łacili, w  przeciw nym  razie  
zarząd zą  p rzym u sow e śc ią g n ięc ie .

Ś m ig ie l, dnia 9. m arca 1922 .
P rzew od n iczący  w ydzia łu  p ow iat. 

( —) K opczyński. S ta ro sta . 

CZĘŚĆ NIEURZĘDOWA,
za k tó rą  R edakcja b ierze odpow iedzialność.

Z Konwentu senjorów.
W arszawa, 8 m arca.

O godz. 5-tej popołudniu  przedstaw iciele  Zw iązku 
Ludow o-N arodow ego, Nar. Chrz. S tronn ic tw a L u d o ­
wego i N ar. C hrz. S tron . R obotniczego oświadczają 
że wobec w yniku poprzedn iego  K onw entu Senjorów  
uw ażają że jedyn ie  w yjście rz ąd  p a rlam en ta rn y , 
o p a rty  na znacznej w iększości.

Do tego ośw iadczenia p rzy łącza się także pos. 
S ku lsk i (Nar. Zj. Lud.).

Pos. W itos (P. S. L.) daje do zrozum ienia, że 
in icjatyw a w u tw orzen iu  tego rząd u  pow inna wyjść 
od Zw iązku Lud. Nar., jako  tego klubu, k tó ry  p rz y ­
czynił się do obalen ia poprzedniego  gabinetu.

Na to odpow iada pos. G łąbiński (Zw. L. N.). że 
w praw dzie Związek nie sądzi, aby to było jego dzie­
łem, ponieważ rząd  obalił się sam, mimo to jednak 
gotów  by łby  w ystąpić z in icjatyw ą, gdyby nie to, 
że na zasadzie poprzedniego  dośw iadczenia jest, p rze ­
konany, iż propozycja z tej s tro n y  byłaby  darem ną.

Pos. B arlick i (P. P. S.) rzuca m yśl gabinetu  po ­
zaparlam en ta rnego .

P. M arszałek, chcąc w ypróbow ać, czy niem a je ­
szcze widoków utw orzenia gab inetu  parlam entarnego , 
zapytu je kluby, począw szy od lewej strony, czy we­
szłyby do tak iego  rządu.
!,, Na to ośw iadcza pos. C hądzyński (N. P. R-)i że skoro  
w arunek  ich w stąp ien ia  do rządu  nie został p rzy ję ty  
że w arunkiem  tym  jest p rzy jęcie  na koszt państw a 
300.000 bezrobo tnych  robo t., coby obciążyło sk arb  
państw a k ilku m iljardam i m iesięcznie) stronnictw o 
jego nie wejdzie do gab in e tu  parlam en tarnego .

W obec tego postanow iono odbyć konferencję 
w gron ie szczuplejszem , m ianow icie po jednym  p rzed ­
staw icielu tych  w szystkich stronnictw , k tó re oświad- 
c z y ł y  gotow ość wejścia do gab inetu  parlam en tarnego , 
od P. S. L. włącznie na praw o.

P rzed  zakończeniem  jednak tej części  ̂ złożył 
poseł Thon następujące o św iadczen ie : Klubów, ży­
dow skiego i niem ieckiego nie pytano dotąd  o zdanie, 
lin ien iem  obu tych klubów oświadcza mówca, iż 
w spólnie się one n arad za ją  w tej spraw ie i zobo­
w iązały się w spólnie postępow ać i głosować.

W części d rug iej posiedzenia, k tó ra  się zaczęła 
o godz. 7 w ieczorem , wzięli udział pos. : G łąbiński 
(Zw. L. N.), D ubanowicz (Nar. Chrz. S tr. Lud.), 
C zerniew ski (Nar. Chrz. S tr. Rob.), Skulski (Nar. 
Zj. Lud.), R osset (KI. Mieszcz.), Baworowski (K. P. K.), 
M atakiewicz S tr. Kat. Lud. i W itos (P. S. L.)

P ropozycji p. G łąbińskiego, ażeby ustalić p ro ­
g ram  gabinetu  obejm ujący konieczności państwowe, 
a m ianow icie : załatw ienie bieżących spraw  polityk i 
zagranicznej, łącznie z tern sp raw y wileńskiej, kon­
tynuow anie oszczędności skarbow ych, ściąganie po­
datków , akcję nad rów now agą budżetow ą i u zd ro ­
wienie w aluty, bezstronność  Rządu wobec zb liżają­
cych się w yborów , nie przeciw staw ił nikt żadnego 
innego p rog ram u .

Co do osoby przyszłego p rem jera , zapropono­
wał pes. Dubanowicz, ażeby to by ł człowiek stojący 
nieco na uboczu od walk politjm znych ostatnich

czasów', z d ru g ie j jednak  s tro n y  człow iek w ybitny, 
dający swoim charak terem  i w ykształceniem , zw ła­
szcza praw niczem , gw arancje należy tego  spełn ien ia 
obow iązków  urzędu .

Gdy przez czas dłuższy nie znajdyw ano odpo­
w iedniego kandydata , w ym ienił p. M arszałek nazw isko 
p. P lucińsk iego  z nadm ienieniem , że nie m ówiąc
0 co idzie wezwał go już do p rzybycia  do W arszaw y, 
jednakże p. P luc ińsk i nie m ógł żądan iu  tem u uczy­
nić zadość ze względu na b ardzo  doniosłe konfe­
rencje  z delegatam i M ocarstw  S przym ierzonych  
w G dańsku ustalone na dni najbliższe.

K andydaturze tej sprzeciw ił się wszakże chociaż 
z w yrazam i w ielkiego uznania dla p. P lucińsk iego  
pos. W itos, pow racając do m yśli, że należy p rz e r­
wać konferencję  i zw rócić się jeszcze do N. P. R. 
w spraw ie jej udziału  w Rządzie.

Pod koniec tego posiedzenia podał p. M arszałek 
o trzym aną od p. min. S k irm u n ta  następu jącą  w ia­
dom ość :

Dzisiaj po po łudn iu  byli u p. m in is tra  S k irm un ta  
posłow ie angielski, Max M uller, fran cu sk i de P anafieu
1 w łoski Tom assini, aby  ©świadczyć im ieniem  swych 
Rządów, że zatw ierdzenie przez Sejn. p roste j aneksji 
Ziem i W ileńskiej wywoła jak n ajg o rsze  w rażenie. Do 
tego ośw iadczenia dodał poseł włoski p. Tom assini, 
bez odm iennych uw ag dwu innych posłów, że p rzed ­
łożenie przez rząd  do  ra ty fik ac ji sejm owej d o tych ­
czasow ego ak tu  nie w yw ołałoby trudności.

W iadom ość tę  podał p. S k irm un t rów nież p. 
S kulsk iem u jako  zastępcy  przew odniczącego Kom isji 
Sprąw  Z agranicznych .

Po obradach  przedstaw icieli stronnictw , ośw iad­
czających się za rządem  p arlam en tarn y m , k tó re  nie 
d oprow adziły  do porozum ienia, w znowiono ob rady  
K onw entu Senjorów .

P. M arszałek stw ierdza, że nie osiągnięto  
dotychczas porozum ienia. N iektóre stronn ic tw a 
trw a ją  w przekonaniu , że m ogą poprzeć tw orzenie 
ty lko parlam en tarn eg o  Rządu. In n e  m yślą o Rządzie 
pozaparlam en ta rnym  ale i te  zaznaczają, że Rząd 
taki w polityce zagran icznej w inien zastosow ać się 
do woli Sejm u a w polityce w ew nętrznej okazyw ać 
w ielką bezstronność i u n iknąć  ro b ó t stronn iczych .

Pos. R osset (KI. Mieszcz.) staw ia k andyda tu rę  
p. Ponikow skiego.

Za pow ierzeniem  m isji tw orzenia nowego rząd u  
p. P onikow skiem u ośw iadczyły  się P. S. L., G rupa 
p. Skulskiego, W yzw olenie, P. P. S., N. P. R. KI. 
Mieszcz., KI. P racy  Konst., G rupa pos. S tap ińsk iego , 
liczące razem  246 głosów, przy  w strzym aniu  się 
żydów i Niemców.

Przeciw  tem u ośw iadczył się Zw. L. N., Nar. 
C hrz. S tr. Lud., Cli. D. i KI. Kat.-Lud., ro zp o rząd za­
jące w Sejm ie 135 głosam i.

Pos. Skulski zastrzeg ł się, iż ośw iadcza się za 
P onikow skim  jedyn ie pod w arunkiem , iż ten  podej­
mie się natychm iastow ego załatw ienia spraw y 
wileńskiej.

Pos. R esset p rzy łącza się do zastrzeżenia  pos. 
Skulskiego.

Poniew aż za p. Ponikow skim  ośw iadczyła się 
w iększość p. M arszałek oświadcza, iż uda się do p. 
N aczelnika Państw a, aby przedstaw ić k an d y d a tu rę  p. 
Ponikow skiego.

Pos. G łąbiński w yraża w ątpliw ość czy p. P o n i­
kow ski podejm ie się m isji u tw orzenia Rządu, k tórego  
pierw szem  zadaniem  będzie natychm iastow e za ła t­
wienie spraw y wileńskiej, k tó re  dotychczas mu się 
nie powiodło.

W obec tego p. M arszałek oświadczył, iż uda się 
najp ierw  do p. Ponikow skiego.

* Pc zakończeniu Konwentu Senjorów  udał się  p. 
M arszałek T rątnpczyński do p. Ponikow skiego, aby 
m u przedstaw ić w ynik ob rad  Konwentu. P. Ponikow ­
ski nie dał ostatecznej odpowiedzi. P o p ro sił o czas 
do nam ysłu, a dzisiaj o godz. 10 ran o  ma dać odpo­
wiedź p. M arszałkowi.

W kołach sejm ow ych b liskich  p. Ponikow skiem u 
u trzym ują, że tw orząc Rząd, szukałby on rzeczyw i­
ście d la pewnej ilości tek  now ych w spółpracow ników .

Hm pollta ni Komanie.
Zgnilizna m o ra ln a  jak  ra k  toczy nasze społeczeń­

stwo. R ozpanoszyły  się wyzysk, złodziejstw o, ban ­
dytyzm , lenistw o itd. Chociaż po wielkich w ojnach,

p rzew ro tach  politycznych  i społecznych zawsze tak  
bywało, to  nie rac ja , aby tak i stan  u  nas zagnieździł 
się na stałe. W ielki odłam  zdrow o m yślącego spo­
łeczeństw a już od trzech  la t dom aga się silnego 
i spraw iedliw ego rządu , k tó ry b y  ,nie to lerow ał tych 
nadużyć, a okazał d o b rą  wolę uzdrow ienia tych  
opłakanych stosunków . N iestety system  socjalistyczny, 
k tó ry  od sam ego początku dorw ał się do władzy, 
do tąd  je s t w szechw ładny i nie m ogąc otw arcie, 
sk ry tem i d rogam i kroczy do u tw orzen ia z Polski 
państw a socjalistycznego.

D otąd w iększość n aro d u  m ilcząco przyjm ow ała 
te różne operac je  socjalistyczne na żywem ciele 
Polski. Co p raw da w różnych pism ach narodow ych 
nie b rak  k ry tyk i, lecz ogół społeczeństw a nie oka­
zuje tego zain teresow ania , jakiego by od niego w y­
m agać należało. W ostatn im  czasie jednak  wyszły 
na jaw  tak  w ielkie nadużycia, w w ysokich sferach, 
że sądzim y, iż n a ró d  nareszcie  ocknie się i p rzy ­
gotuje do sam oobrony.

Nie p o trzeb a  żadnych bom b i g ranatów , żadnych 
rozmachów i rew olucji. A jednak  b ro ń  to najsku tecz­
niejsza, k tó ra  nareszcie wywalczy inny  k ierunek  
polityczny  i lepsze czasy. Tą b ro n ią  to k artk a  wy­
borcza, oddana przez większość n a ro d u  na posłów  
zdrow o m yślących, k tó rzyby  w Sejm ie tw orzy li 
w iększość i w ybra li rząd  po swojej m yśli, tak  że te 
ta jne  rząd y  nareszc ie  by  się skończyły. Innej d rog i 
do nap raw y  stosunków  w Polsce niem a. P rzysz ły  
Sejm  m usi składać, się z ludzi sam odzielnych, a nie 
jak  do tąd  z pionków , k tó rem i przyw ódcy posuw ają 
podług swego w idzim isię party jnego .

O te zdrow e stosunk i i w iększość narodow ą 
w Sejmie walczy Związek Ludow o-N arodow y, k tórego  
p ro g ram  staw ia dobro  Ojczyzny na p ierw szem  m iejscu. 
Jeżeli ogół zdrow o m yślący nie poprze  usiłow ań 
Zw. L. N. p rzy  p rzyszłych  w yborach , k tó re  w tym  
ro k u  p rędzej czy później nastąp ić  m uszą, w tenczas 
p rzyszły  Sejm  będzie jeszcze go rszy  od obecnego, 
bo w nijdzie do n iego  dużo obcych i w rogich nam  
żywiołów z żydam i na czele. D latego n a ró d  polski 
nie może dzielić się n3 wiele p a rty j i p arty jek , lecz 
w inien stanąć albo na  p raw o — albo na lewo, na 
stanow isku  narodow em  — albo m iędzynarodow em  — 
pop ierać  in te re s  ogólno państw ow y lub klasow y.

Te dwa obozy w alczą ze sobą zaciekle i jeden 
z n ich m usi teraz  w yjść zw ycięsko. A będzie nim  
obóz narodow y, jeżeli społeczeństw o zechce się od­
pow iednio p rzysposob ić  do w yborów  i zorjentow ać 
należycie.

Aby społeczeństw u u łatw ić to  zorjentow anie się 
Z w. Lud.-N. u rządza 11 i 12 m arca w H ot. W iktorja  
w K ościanie ku rsa  polityczne, na  k tó rych  w ybitni 
działacze i posłow ie w ygłoszą szereg  wykładów, aby 
w skazać drogi, jakim i należy dążyć O jczyźnie na 
pom oc. Na te k u rsa  po lityczne zaprasza  się w szy­
stkich członków Zw. L. N. pow iatu  kościańskiego 
oraz delegatów  z pow. śrem skiego i śm igielskiego. 
U prasza się rów nież o p rzybycie sym patyków , k tó rzy  
do tąd  stoją na uboczu, bo te raz  przychodzi chwila 
pow ażna. Kto się nie łączy z b lokiem  narodow ym , 
ten  pop iera  m im ow oli lewicę. S tanow isko p rzy p a­
try w an ia  się w szystkiem u zdała jes t w ygodne, lecz 
dla całego n aro d u  zgubne. Zatem  trzeb a  się zde­
cydow ać, gdzie s ta n ą ć : n a p ra w o  czy na  lewo.

K toby z sym patyków  Z w. L. N. chciał wziąć 
u dział w kursach  politycznych, nieoh zgłosi się 
w sobotę lub n iedzie lę  do b iu ra  inform acyjnego, 
k tó re  będzie w H otelu  W iktoria. Członkowie zaś 
okazują sw oją k artę  leg itym acyjną.

Uczestnikom  zam iejscow ym  zapew nia się kw aterę, 
m niej zam ożnym  zw rot b iletu  kolejow ego i pom oc 
w postaci ułatw ień obiadow ych, kolacyjnych  itd.

Z nędzy  tu łaczy .
Dziwny i sm utny  problem  życiowy ro zstrzy g ał 

try b u n a ł Sądu okręgow ego karnego  w W arszaw ie.
Na ław ie oskarżonych  zasiadł W iktor Zołotarew , 

w ybitn ie przysto jny , m łody człowiek, jak  św iadkow ie 
zeznają, najlepszy odtw órca „O rlęcia"  R ostanda 
w dram atycznym  tea trze  kijow skim . Obok niego 
zasiadła na ławie oskarżonych  jego d ługoletn ia  po ­
kojów ka Adela Rabinowicz.

Obydwoje oskarżen i o to, „że św iadom ie i po 
porozum ien iu  się ze sobą zab rali dnia 25 czerw ca r. 
z. z posiadania a r ty s tek  M arji B arańskiej i Niny



Garniekiej w Świdrze bry lan ty  wartości eztereeh 
miljonów mk."

Zaraz po odczytaniu wniosku prokuratorskiego 
zabrał głos podsądny Zołotarew.

Mówi wyraźnie, tłumacz sądowy przeprowadza 
jego słowa z rosyjskiego na język polski. Na wstę­
pie prosi Sąd, by zechciał wniknąć w psychologiczne 
motywy jego czynu i czynu towarzyszki.

W Rosji łączyły go silne związki przyjaźni z po­
szkodowaną artystką Barańską i Garnicką, razem 
występowali w teatrze dram atycznym  w Kijowie.

Gdy bolszewicy byli już pod m uram i Kijow-a, 
Barańska i Garnicka zaproponowały oskarżonemu, 
by wraz z nimi uciekał do Polski, a potem do Ber­
lina, gdzie Garnicka chciała stworzyć teatr rosyjski 
dla emigrantów.

Zołotarew wahał się dlatego, że nie m iał dosta­
tecznych środków pieniężnych dla odbycia podróży. 
Następnym skrupułem  było to, że nie chciał zostawić 
w Kijowie swojej pokojówki, Adeli Rabinowiczównej. 
Z Rabinowiczówną nie łączyły go nigdy stosunki 
miłosne. Pokojówka ubóstw iała go jako człowieka, 
odnosiła się z jakim ś niebywałym kultem do niego 
jako artysty, a możliwe nawet, że skrycie kochała 
go. Barańska i Garnicka usunęły wszelkie skrupuły 
oskarżonego obiecując mu dawać ze swych pieniędzy 
zaliczki w czasie podróży do Berlina, a Rabinowi- 
czów-nę wziąć ze sobą w charakterze pokojówki.

W czasie podróży do Polski wszystkie koszto- 
wmości obu artystek  przechowywał Zołotarew w swo­
ich walizach.

W W arszawie wszyscy chwilowo przebywali 
wr hotelu, a w maju 1921 r. przenieśli się ze wzglę­
du na mieszkanie do Świdra. Zołotarew, pokojówka 
Rabinowiczówna i obie artystyki zamieszkali w dwu 
pokojach, wynajętych w jakiejś willi. W Świdrze 
artystyki okazały się jednak bardziej skąpe pod 
względem zaliczek, niż obiecywały w Kijowie.

Brak pracy, pieniędzy i zależność zupełna od 
Barańskiej i Garniekiej doprowadzały Zołotarewa do 
rozpaczy i rozstro ju  nerwowego. Zrywał się od 
obiadu, za który artystk i płaciły i biegł w las, chcąc 
sam uciekać przed swem upokorzeniem. Jedna po­
kojówka Rabinowiczówna rozum iała stan psycholo­
giczny swego pana. Chcąc przysporzyć mu pieniędzy 
przynajmniej na drobne wydatki, sprzedawała cicha­
czem jego własne rzeczy, później swoją skrom ną 
garderobę, aż wreszcie przestała jeść, oddając pie­
niądze, otrzymywane od artystek na obiad swemu 
panu.

W Świdrze Zołotarew przechowywał nadal 
biiu terję  artystek w swej walizie, od której klucze 
posiadała Rabinowiczówna.

Nieokreślonego bliżej dnia w czerwcu r. z. leżał 
Zołotarew smutny na otomanie. Cicho przystąpiła 
do niego Rabinowiczówna i mówiła, że życie odda­
łaby, by usunął jego troski. Zołotarew' uśmiechnął 
się mówiąc :

— Nie życia twego mi potrzeba lecz pieniędzy, 
choćby tych brylantów, które mam w walizie.

Dnia 25 czerwca 1921 r. o godz. 8-mej wieczorem 
Barańska, Garnicka i Zołotarew urządzali na dworcu 
kolejowym w Otwocku swój benefis. Gdy wrócili 
do domu do Świdra zastali drzwi swego mieszkania 
zamknięte, a na silne pukania Rabinowiczówna, która 
została w domu, nie odpowiadała. Po chwili usłyszeli 
jęki wydobywające sic z wnętrzna mieszkania. Gdy 
nacisnęli drzwi i weszli do pokoju zastali związaną 
na ziemi Rabinowiezównę, rzeczy wszystkie wyrzu­
cone z waliz i szaf na podłogę i brak brylantów 
obu artystek wartości 4.000.000 mk.

Zołotarew zaniepokoił się w pierwszej chwili 
wierząc bezwzględnie w to, że bandyci związali po­
kojówkę i zrabowali kosztowności. Sam nawet in- 
terwenjował na posterunku policji, by energicznie 
poszukiwano sprawców. Następnego dnia udał się do 
Wai'szawy, gdzie osobiście interwenjował u komen­
danta policji p. Kurnatowskiego.

Gdy wrócił z W arszawy do Świdra wyznała mu 
Rabinowiczówną, że syinulewała napad bandytów, 
sama siebie związała, brylanty ukradła i zakopała 
przy 9 drzewie od rzeki. Nie dla własnej korzyści 
dopuśoiła się czynu karygodnego, z kradzieży nie 
chce mieć zysków, wszystko uczyniła dla niego, 
Zołotarewa.

Zołotarew zamilkł i nie wydał swej pokojówki 
w ręce sprawiedliwości. Zaimponowała mu jej 
bezgraniczna miłość i pi’zywiązanie. S tarał się ukryć 
czyn przed policją i poszkodowanemi. Lecz bieg 
śledztwa naprowadził policję na ślad Rabinowiczównej 
a potem Zołotarewa.

W śledztwie policyjnem Zołotai-ew przyznał się, 
że wie o kradzieży i sam poprowadził policję pod 
dziewiąte drzewo obok rzeki, gdzie brylanty  odszu­
kano i zwrócono właścicielkom.

Podczas przewodu Rabinowiczówna milczała. 
Zołotarew w końcowem przemówieniu prosił, by 
tylko jego jako moralnego sprawcę kradzieży 
sądzono.

— Zabrać brylantów nie chciałem, wydać spraw- 
czyni nie mogłem, wiedząc, że dla mnie to zrobiła, 
czekałem na jakąś sposobność zwrócenia lub podsu­
nięcia klejnotów, a tymczasem śledztwo mnie u- 
biegło.

Tak poszkodowani jak i świadkowie w zezna­
niach swych wyrażali się z wielkiem uznaniem o ucz­
ciwości obojga podsądnych. Co ich skłoniło do czynu 
karygodnego wyjaśnić nie mogli.

Po mowie obrońcy przewodniczący trybunału 
sędzia Janowski ogłosił wyrok, zasądza jąoy  W iktora

Zołotarewa na karę sześciomiesięcznego więzienia 
z rówuoczesnem wliczeniem siedmiomieaięcznego are­
sztu śledczego, a Adelę Rabinowiezównę na karę 
sześciomiesięcznego więzienia z zawieszeniem kary 
na lat trzy  (art. 51, 581, 584 k. k. po myśli art. 771 
ust. III , 776.999 i p. k.).

Dwoje ludzi, skutych solidarnością wspólnej ławy 
oskarżonych, wyszło z sali sądowej po oiężkiem od­
pokutowaniu winy na ulice Warszawy.

Tajemnicza księżna.
Jeszcze we wrześniu ro-ku zeszłego do intendenta 

szpitala św. Łazarza w W arszawie zgłosiła się 
kobieta podporucznik, w wojskowym mundurze, 
prosząc o jakąkolwiek posadę, jako „zdem obilizow ani 
Na zapytanie dlaczego właśnie przyszła do intendenta 
szpitala, nie gdzieindziej, odrzekła, że była już 
u różnych ludzi i nigdzie pomocy nie otrzymała? 
Przedstawiła intendentowi swoje dokumenty, które 
wskazywały, że jest to Helena Niedźwiedzka z domu, 
a właściwie żona księcia Czetwertyńskiego, obecnie 
wdowa, albowiem mąż jej książę Czetwertyński 
(kapitan) zginął na wojnie.

Posiadała także krzyż „V irtuti M ilitari“, który 
otrzym ała jakoby za bohaterskie czyny na wojnie. 
Jakżeż można było odmówić pomocy tak zacnej 
i zasłużonej damie, zwłaszcza księżnej. Księżna 
nosiła w wojsku pseudonim „Oiga“. P. intendent dał 
jej tedy list polecający do pani Kołakowskiej, do 
Towarzystwa Obrony Kobiet. Tam powtórzyła dzieje 
swego bohaterskiego żywota i przedstawiła doku­
menty. Dano jt j posadę zarządzającej przystanią 
ochrony kobiet w W ierzbnie za Mokotowem.

Gospodarowała energicznie i, zdawało się, 
dobrze, więc księżna, powołując się na rozległe 
stosunki w D. O. K. (iatouiie widywano ją z ofice­
rami), pobrała 180 tys. m arsk na zadatek, celem 
sprowadzenia kartofli. Kartofli jednak długo nie 
było widać.

Tymczasem z Rosji przyjechała niejaka Leufe- 
rowa, która w tejże przystani otrzym ała posadę 
gospodyni. Od niej księżna wzięła na przechowanie 
złoto, biżuterję i około 50 tysięcy m arek gotówki. 
Zwrócono wreszcie uwagę na księżnę, albowiem 
zaczęto się skarżyć, że zarządzająca od rozmaitych 
osób zabierała różne rzeczy, że jedzenie jest złe itp.

Skonstatowano, że brak wiele bielizny. W ksią­
żce znaleziono podskrobania, jednem słowem trzeba 
było zawiadomić o wszystkiem naczelnika urzędu 
śledczego, który wziął do siebie księżnę na zbadanie.
I okazało się, że dokumenty, które posiada nie na­
leżą do niej. Nakradła bardzo wiele i coraz to nowe 
rzeczy jej machinacji się ujawniają. Oczywiście, że 
została  aresztow aną.

Dotychczas jednak nie stwierdzono, kim jest al­
bowiem co chwilę inne podaje nazwisko i trudno 
wiedzieć, które jest jej istotne i czy zresztą praw ­
dziwego nazwiska nie ukrywa dotąd. S traty  przez 
nią wyrządzone są bardzo duże.

Damskie kapelusze wiosenne
Kapelusze o dużych krysach, jakkolwiek bardzo 

efektowne, lecz niewygodne ze względu nu w iatr 
wiosenny, mają być zamienione na małe, wygląda­
jące jak ru ry , lub grzybki. Kapelusiki te będą ro ­
bione przeważnie z jedwabiu i ozdobione przeróżnie, 
najczęściej liśćmi z ma ter j i lub t. zw. aplikacjami 
kolorowemi.

Modne także będą słomkowe kapelusze. Co 
prawda, kapelusze słomkowe wiosną nie są bynaj­
mniej nowością, ale z czarnej słomki. Ta zaś wiosna 
wprowadza jasną słomkę. I tak  kapelusz z grubej 
złotawo - bronzowej słomy ozdobiony jest makami 
z welwetu brunatnej łub złotawo-bronzowej barw y. 
Zam iast kwiatów może być przepasany paskiem 
z czarnego lakieru. /  . ‘ *

Taki paseczek będzie także zdobił czarny toczek 
bengalinowy. Ciemno-niebieskie toczki bengalinowe 
noszone będą przy granatowych kostjumach gabar- 
dinowych i będą przybrane pióram i jaskrawych 
barw, najczęściej szkarłatną lub pomarańczową. Będą 
m usiały postradać skrzydła także papugi i złożyć 
danię modzie, bo bardzo modne będą jako p rzybra­
nia czarnych kapeluszy zielone lub różowe skrzy­
dełka papugi.

Za najładniejsze uważane są kapelusze z czarnej 
koronki zwanej krynolinową. Czasami cały kape­
lusz jest z takiej koronki, czasami tylko skrzydła 
kapelusza. Te, t. zw. kapelusze krynolinowe, też 
nie są dużo i przybrane kwiatami o żywych barw ach.

Targ w Rzeźni miejskiej w Poznaniu
Urzędowe sprawozdanie komisji targowej.

W środ ę  8 marca 1922 spędzono :
5 wołów, 104 buhaji, 186 krów i jałówek, 800 cieląt, 

731 tuczników, 40 owiec, kóz, — prosiąt.

Za:

Bydło . 
Cielęta . 
Tuczniki 
Owce

Płacono za 100 kg. żywej wagi:
I. kl. 
marek

22000—23000 
17000—18500 
44000-45000

II. ki.
marek

13000-16000 
14000 -15000 
40000- 42000

III. kl.
marek

7000-8000

36000 —8000

I V  l ł i A
KALENDARZYK

Dziś : 40 Męczenników.
Jutro : Konstantego
Wschód słońca: 7,33, zachód 6,41.
Długość dnia: 11,25. Przybyło 2,50.

B e z m y ś ln e  p ra w o . Bezmyślność i brutalność nowego 
prawa przeciwko emigracji do Stanów Zjednoczonych za­
znaczyła się jaskrawo 15 stycznia, gdy pewna Polka, która 
mieszkała juz poprzednio przez 11 lat w Chicago, przybyła 
powtórnie z Europy do Ameryki z czworgiem dzieci.

Matce i trojgu dzieci pozwolono lądować, czwartemu 
jednak dziecku, liczącemu zaledwie 3 miesiące, zakazano 
lądowania i nakazano odesłania je z powrotem do Europt 
na tej zasadzie, że przekracza liczbę emigrantów, ustano­
wioną na ten miesiąc dla Polski.

Jeżeli interwencja prezydenta Stanów Zjednoczonych 
nie nastąpi, to bezmyślne prawo będzie musiało być ś c i ś l e  
wykonane.

O d ezw a  S yn od u  E w a n g e lick ieg o  Prowincjonalny 
Synod Ewangelicki ogłosił list pasterski, w którym nawo­
łuje do zaprzestania zabaw i pijaństwa, wskazując na dzi­
siejsze opłakane położenie kraju i na giód w Kosji.

M ord erstw o . Na szosie Buk Sędzin dwaj mewykryei 
do tej pory jeszcze bandyci zamordowali nocy ubiegłej nie­
jakiego Antoniego Sicińskiego z Antonina.

O p orząd k i w  d om acn . Komisarjat rządu na miasto 
Łódź wziął się energicznie' do ścigania właścicieli domów 
za nieporządki i w porozumieniu z Wydziałem Zdrowotnym 
przy Magistracie ukarał 44 właścicieli większymi grzywnami 
pieniężnemi oraz aresztem.

Z ruchu p r z e m y s ło w e g o . W  najbliższym czasie p o ­
wstanie w Krakowie druga z rzędu wytwórnia witraży. Aa 
kierownika artystycznego tej wytworni powołany został 
malarz Stefan Matejko.

Kurs p o lityczn y  Zw. L.-N. o  którym  d o n o s im y  
na innem  m iejscu  odbędzie się w sobotę i niedzielę 11 
i r2 marca w Hotelu Wiktorja w Kościanie. Kurs rozpocz­
nie się w sobotę o gotlz. 10 przed przedpoł. i obejmować 
będzie cały szereg ze sobą powiązanych referatów, które 
dadzą uczestnikom pełen ooraz położenia politycznego. 
Referaty wygłoszą: p. dr. Śt. Kozicki, ks. p. Kurzawski, 
prol'. Betrycki, p. red. Jan Marweg, p. J. Kawecki oraz 
inni posłowie z Królestwa.

Członkowie Związku mają wstęp na wykłady za oka­
zaniem karty legitymacyjnej. Sympatycy zechcą się zgłosić 
w biurze informacyjnym w Hotelu Wiktorja.

Apeluje się również do okolicznych włościan i młodzieży, 
która uzyskała' juz prawa polityczne, aby jak najliczniej 
przybyli na kurs w pierwszym lub dugim dniu.

Hologramy.
R okowania p o lsko-n iem ieck ie  w G enew ie.

Genewa, 6. 3. Z pow odu choroby prezydenta p. 
Calondera u leg ły  rokow ania polsko-n iem ieckie p ię ­
ciu do sześciodniow ej zw łoce. Galonder udaje się  
na 5 dni do M ontreux. D elegacja polska i n iem ie­
cka będą się  starały w ciągu bieżącego tygodnia  
uzgodnić sw oje stanow iska. G dyby porozum ienia nie 
osiągnięto, przedłożą obie delegacje 11 inarca p. Ca- 
londerow i sporne punkty, sform ułow ane i um otyw o­
wane, których jest okoio 14-tu. Na posiedzeniu  pu- 
blicznein 20 marca w yda p. G alonder orzeczen ie . 
Komitet redakcyjny zajm ie się  ostateczuem  zred ago­
waniem  brzm ienia układu w języku francuskim , co  
zajm ie praw dopodobnie kilka tygodni. N astępnie d o­
piero podpiszą ten układ przew odniczący obu dele- 
gacyj.

Redaktor: J u l i a n  T y  c z k a, Śmigiel. 
Właściciel i wydawca : A. K 1 ó s k o w s k i, Poznań 3. 

Czcionkami drukarni Klóskowskiego w Śmiglu.

Przebieg targu bardzo ożywiony.

Dnia 7 marca zasnął na wieki nasz 
najukochańszy ojciec ś p .

Józef Kotecki
w 69 roku życia

P ogrzeb  odbędzie się w piątek, dnia  
10 m arca o godz., :> popołudniu  z lazaretu, 
o którym  donosi w nieutulonym  sm utku

Rodzina.

Bandon ja
na sprzedaż

ul. Ogrodowa 40
Z głoszenia  tylko w n ie­

dziele  od 5 —7 pop połud.

Służącą
uczciwą

przyjmie natychm iast

Drog. Poznańska 
St. Kotecki.

Do sprzedania  zaraz

25 morgów roli
za 1 i pół miljona marek.

Kabat Wielichowo.
Telefon Nr. 4.


